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Cegielski
ma Hipolit Cegiełki rozpoczynał swą działalność od małego sklepiku z narzę­

dziami rolniczymi, dzisiaj Zakłady „H. Cegielski" znane są w całym świecie 
m. in. jako producent silników okrętowych. Na zdjęciu fragment hali

CAF — fot. Sokołowski

oOOATEK głosu wielkopolskiego

Rok VI

120 lat
ija 120 lat od chwili, w któ­rej Hipolit Cegielski, nau­czycie] poznańskiego gim­nazjum Marii Magdaleny, karnie zwolniony przez wła dze pruskie za patriotyczną posta­wę w szkole, zdecydował się na działalność handlowo-przemysłową. Jak to było w szczegółach — nie wia domo. Ocalałe dokumenty i zapiski z tamtych lat mówią tylko, że po­czątki były trudne, Pan Hipolit za­czynał swą pionierską działalność • od małego sklepiku z narzędziami rolniczymi usytuowanego w dzisiej­szym Bazarze, a w roku 1846 otwo­rzył, przy ul. Butelskiej (dzisiejsza ul. Woźna), mały warsztat remon­towo-produkcyjny. I zapewne niko­mu się wówczas nawet nie śniło, że ten właśnie warsztat, zatrudniający kilku zaledwie robotników, stanie się kolebką jednego z największych w Europie zakładów przemysło­wych.Wiatr historii dął w żagle pana Hipolita. Prusacy kształtowali Wiei- kopolskę na rolnicze zaplecze Nie­miec. Fabryk tu nie było. Maszyny i narzędzia sprowadzano z Berlina i Westfalii. Patriotycznie nastawio­ne ziemiaństwo popierało więc in­teres pana Hipolita. Zamówienia sy­pały się obficie. Tym więcej, że by­ły nauczyciel miał w sobie żyłkę do techniki, robił maszyny dobre i sta­le ie doskonalił.Warsztat szybko się rozrastał. Przy ul. Bute>skiej wkrótce zrobiło się za ciasno. W roku 1855 Hipolit Cegiel­ski przeniósł swoja firmę na ul. Ko­zią. Gdy i tam stało się ciasno — przeniósł ją w roku 1859 na ul. Strze lecką, gdzie zbudował także własną odlewnię żeliwa. Tam firma pozo­stała prawie przez 50 lat,'zatrudnia­jąc okresowo do 300 robotników. Asortyment produkcji znacznie sie w tym czasie rozszerzył. Obok tradvcyj- nych pługów, radeł i wozów, firma „H. Cegielski” wytwarzała wyposa­żenie dla gorzelni. młvnów. mlecza? ni i tartaków, kotły i maszyny pa­rowe.Sława firmy rosła. Zaczęły nad­chodzić zamówienia z ziem polskich, leżacvch pod zaborem rosyjskim i austriackim a nawet z głębi Rosji.
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W poprzek ZSRRCichną silniki samolotu, jak­by utrudzone pokonaniem dziewięćsetkilometrowej od ległości dzielącej Moskwęod Wołgogradu. Opuszczam Pokład „Ił-a”. podekscytowany bli­skością miasta, które w kronikach minionej wojny zapisano wielkimi literami. Mózg pracuje gorączkowo, myśli — niczym chaotycznie zmon­towana taśma — niosą z sobą uryw­ki lektur o najdramatyczniejszej z bitew, strzępki oglądanych filmów, Wiesław Porzvcki zatartą upływem czasu mieszaninę nazwisk, liczb, dat. Legendarny Sta­lingrad, którego niezłomni obrońcy Pomogli odwrócić bieg wojny. Mia­sto, starte z powierzchni ziemi i przy wołane życiu heroicznym wysiłkiem,Przypominającym heroizm obroń­ców. Sześćset tysięcy mieszkańców, dziesiątki fabryk i ani jednego sta­rego domu.Autobus toczy się w stronę mia- sta gładką szosą. Parterowe, drew- niane zabudowania jakiegoś osiedla. Tablica z napisem: Gumrak. Przy­pominam sobie tę nazwę: tu armia Paulusa utrzymywała ostatnie pro- ^izoryczne lotnisko, którego utrata oznaczała początek agonii okrąźo- hych. Drewniane domki za oknami Pojazdu ustępują miejsca nowemu °S1edlu o architekturze a la war- szawski Muranów, ciekawszej z facji zasobności w lokale handlowe * neony. Pojawiają się kremowo- erwone tramwaje, bloki mieszka- sca^ raz jeszcze ustępują miej- । kwartałowi miasta z budownic- rafn? drewnianym, a potem najwy- oot°k pojazdów spływa ku 

Pruscy producenci maszyn poczuli się zagrożeni. Rozpoczęła się ostra walka konkurencyjna, prowadzona ze zmiennym dla obu stron szczęś­ciem.W roku 1899 spadkobiercy pana Hipolita zmuszeni zostali do prze­kształcenia firmy w towarzystwo akcyjne. Rzecz charakterystyczna, że i wtedy nie dopuszczono do niej kapitału niemieckiego. Z dwojga złego — wybrano kapitał belgijski. Z dokumentów wynika, że było to raczej posunięcie taktyczne niż ka­pitulacja przed Prusakami. 73 pro­cent akcji pozostawało bowiem w rękach rodziny Cegielskiego.Kilka lat później, w roku 1908, firma rozpoczęła przeprowadzkę na
Od sklepiku 
do fabryki

nowo zakupione tereny na Głównej, tam gdzie leży dzisiejszy „Pomet”. Posunięcie to nie było zbyt fortun­ne, jako że Główna leżała daleko od dworca kolejowego i wszystko trze­ba było dowozić i wywozić furman­kami.W roku 1919 firma zdecydowała się na dalszą rozbudowę. Korzysta­jąc z wyrzucenia Prusaków z Pozna­nia, wykupiła po nich obszerne te—• reny na Górnej Wildzie, postawiła nowoczesne na te lata zabudowania i nastawiła się na produkcję taboru kolejowego.W latach międzywojennych pro­dukcja i zatrudnienie w zakładach ciągle falowały. Zaraz po wojnie wydawało się, iż ponvt na tabor ko­lejowy będzie olbrzymi. Zaborcy zo­stawili przecież' kolej w opłakanym stanie. Żeby ożywić gospodarkę trze­ba było mieć dużo parowozów i wa­gonów.Niestety po pierwszych latach prosperity, w których zatrudnienie wzrosło do 4,5 tysiąca osób, na prze­łomie lat trzydziestych nastąpił kry­zys, który trwał bardzo długo i po­ciągnął za sobą katastrofalne dla robotników skutki. Jedna redukcja
W okolicy dworca przybysz ma możność ostatecznie dojść do wnio­sku. że Wołgograd składa się obec­nie z bardzo nielicznych budynków, które nadawały się do odbudowy, z zabudowań, zmontowanych pospiesz­nie wkrótce po ustaniu dziaian wo­jennych dla zapewnienia ludziom dachu nad głową — tego rodzaju budownictwo dożywa kresu swych dni, zastępują je obiekty nowoczes­ne, proste, funkcjonalne. Oblicze miasta zdeterminowane jest wszak­
KURHAN I ZYCIEże — przynajmniej dotychczas — tworami architektury minionego okresu.Mimo to Wołgograd w pełni za­sługuje na miano miasta nowoczes­nego. Decydują o tym szerokie arte­rie. związanie organizmu miejskie­go z rzeką, wysoka zabudowa cen­trum, sprawna komunikacja poko­nująca trudności wynikłe z rozciąg­nięcia zabudowy długim pasmem na zachodnim brzegu Wołgi.Sprzed stacji kolejowej mknie się trolejbusem tylko kwadrans w kie­runku kurhanu Mamaja — kiedyś centrum najzaciętszych walk, dziś Mekki wołgogradczyków i przyjezd­nych. Widziałem pomnik ku czci po­ległych w Leningradzie, monument w Berlinie — Treptow i lipski pom­nik bitwy narodów. Budowla, którą kończy sie wznosić na wołgogradz- kim wzgórzu Mamaja przerasta rozmiarami wszystkie wymienione.Najpierw łagodne, daleko w głąb 

goniła drugą. Żaden robotnik nie mógł planować swego budżetu do­mowego dłużej niż na tydzień. Każ­dej chwili mógł być bowiem zwol­niony. Malały zarobki, rosły gorycz i niezadowolenie. W roku 1929 firmą wstrząsnął pierwszy -wielki strajk.W roku 1934 liczba zatrudnionych w zakładach nadal nie mogła wyjść z zaczarowanego kręgu 2.000 osób. Maszyny i urządzenia stały niewy korzystane. Jedna tylko fabryka mo gła wytwarzać 120 parowozów rocz nie. Wytwarzała — 10. W innych fa brykach działo się podobnie.Ożywienie produkcji nastąpiło do piero w roku 1936 i w miarę zagro­żenia wojną — rosło. Dwa lata póź­niej zakłady znalazły .już pracę dla 6.500 robotników, a w roku wybu­chu II wojny światowej — nawet dla 7.200 robotników. Naturalnie, liczby te obejmują także robotni­ków uruchomionego w 1937 roku — w porozumieniu z ówczesnym Mini­sterstwem Spraw Wojskowych — od działu HCP w Rzeszowie, produku­jącego obrabiarki i sprzęt artyleryj ski, (stąd właśnie wywodził się ek­sport dział przeciwlotniczych do An glii, Holandii i Rumunii).Okres okupacji — to już znana historia. Zakłady przeszły pod za­rząd niemieckiej firmy „Deutsche Waffen- und Munitionswerke” i produkowały wyłącznie na potrzeby wojny. Oddział rzeszowski przenie­siony został do Poznania. Uzbroje- "me 'wytwarzano w halach miedzyna rodowych targów. Mimo szalejącego terroru i rozstrzeliwań, w zakła­dach działałv tajne organizacje wv zwoleńcze. Nie ustawał polski sabo taż.W roku 1944, tuż przed końcem wojnv. gdv Polacv przygotowywali się już do przejęcia zakładów i wy­korzystania ich olbrzymiego poten­cjału produkcyjnego do odbudowy kraiu, zmasowany, dywanowy nalot ciężkich bombowców amerykań­skich obrócił sporą część zakładów w perzyne.Jeszcze miasto stało w ogniu, jesz cze Niemcy bronili się w Cytadeli, gdy starzy „cegielszczacy” pośpie­szyli do zakładów.O tym — w następnym artykule.
rozciągnięte, szerokie schody, prze­chodzące w aleję przerzuconą nad torami kolejowymi. Równe rzędy topoli, w dali — pierwsza faza mo­numentu, poświęconego bohaterom Wołgogradu: kamienna postać żoł­nierza z pepeszą w jednej i grana- . . , dną jeszcze ogromną figurę z kamie-tem w drugiej ręce. Wokół — toń nia (matka pochylona nad konają- wody, obrzeżona kamieniami. I oto.za potężna figurą obrońcy, zdającego sie zagradzać drogę najeźdźcy — schody numer dwa. okazalsze, jesz­cze, obudowane z obu stron zwa- 

łami cych nego okopowych murów, stanowią- integralną część kolosal- pomnika. Są owe mury arty­styczną kompozycją z kamienia i betonu, za której pomocą twórca po­mnika — Fiodor Wuczeticz, starał się ukazać w alegorycznej formie dni obrony i dni natarcia. Szaroczar- ne poszarpane mury, pełne są więc płaskorzeźb, wyobrażających frag­menty walk, bohaterskie twarze, sztandary, doraźnie umieszczone w czasie bitwy o miasto napisy.A gdy przejdziemy wąwozem po­między tymi ścianami, których wy­mowa jest dla każdego kto pamięta wojnę, wstrząsająca oglądamymonumentu etap trzeci: rozległy plac z podłużną sadzawką pośrodku. Inwencja artysty kazała otoczyć ją z prawa rzędem spiżowych figur- pomników, przypominających hero­izm walczących, z lewa — stalowo- szarą ścianą, której monotonie roz­bija utrwalający się w pamięci zwie

Bogdan Rułha

Mord w Granadzie
ego dnia liczba ofiar prze­kroczyła w Badajoz 1500 o- sób. Jeszcze trwały zacięte walki w mieście, już falan- giści wywlekali ludzi z do­mów, sprawdzali listy i oddawali ich w ręce escuadra negra. Legia Cu­dzoziemska i Marokańczycy znęcali się nad ludnością miasta, rabowali, dokonywali gwałtów i morderstw. W innych miastach południa było podobnie. Także w Granadzie.Był to trzydziesty trzeci dzień wojny o wolność. O wolność Hisz­panii — a może Europy i świata.

Dzień i noc trwały transporty od­działów frankistowskich, wojsk ma rokańskich i Legii Cudzoziemskiej z Maroka na Półwysep, na pomoc faszystom rozpoczynającym wielką ofensywę w prowincji Nawarra, na Irun — San Sebastian, drugą — na froncie Saragoss»>. Właśnie nadlecia ło z Włoch osiemnaście samolotów transportowych ze sprzętem dla re beljantów, którzy iako „Columna de Madrit” wyruszyli w kierunku na Badajoz i Madryt, skąd doszły wie‘ś ci o organizowaniu się regularnych oddziałów republikańskich. „Gaceta de Madrit” ogłosiła dekret rządu o tworzeniu się batalionów ochotni­czych dla obrony Republiki.Kilka dni wcześniej pancernik „Deutschland” wpłynął do faszy­stowskiej Ceuty, portu, z którego na dano pierwszy sygnał do rebelii. Włoskie lotnictwo interwencyjne do konało pierwszych Ibtów bojowych. Zrzucono bomby na rządowe okręty, bombardowan'0 porty. Włoskie kano nierki, okręty podwodne i samoloty osłaniały transporty rebeliantów z Afryki do Hiszpanii. Do Kadyksu wpłynął przybyły z Hamburga paro wiec „Usaramo” wiozący pierwszy hitlerowski oddział interwencyjny: osiemdziesięciu pięciu lotników, sześć samolotów „Heinkel” bomby, artylerię przeciwlotniczą i amuni­cję. Generał Francesco Franco Ba- hamonde czuł się bezpieczny. Właś nie sześcioma innymi samolotami przeniósł swój sztab z Afryki do Se willi.Do Barcelony przybyła pierwsza grupa francuskich ochotników — antyfaszystów. Ale w tym samym czasie Departament Stanu USA sprzeciwił się już sprzedaży Republi ce Hiszpańskiej ośmiu samolotów.Jednocześnie na całym świecie rozlegał się potężny głos protestu wszystkich uczciwych ludzi przeciw agresji faszystowskiej na Hiszpanię, przeciw interwencji Włoch Mussoli niego i hitlerowskich Niemiec.Na placu Czerwonym w Moskwie nieprzeliczone tłumy zebrane na wiecu, wołają: „Ręce precz od rewo lucyjnej Hiszpanii”. W Polsce KC KPP mobilizuje masy pracujące do solidarności z ludem Hiszpanii i do udzielenia mu pomocy. Amerykań­ski Kom. Pomocy Hiszpanii Republi kańskiej urządza w Nowym Jorku 
dzających,, olbrzymi napis: „żelazny wiatr wiał im w twarz, a oni szli naprzód”...I wreszcie centralna część monu­mentu: szczytowy fragment wzgó­rza, u którego stóp usytuowano je- 
cym synem) oraz pawilon, gdzie znaj dzie pomieszczenie panorama bit­wy. Nad tym wszystkim góruje gi­gantyczny, 90-metrowy posąg matki - ojczyzny. Przepotężna postać kobie­ca, z mieczem (22 metry!) wzniesio­nym ku górze, jeszcze otoczona sta­lowymi rusztowaniami. Za rok, w przeddzień pięćdziesięciolecia Rewo­lucji, kolosalny monument wołgo- gradzki bedzie gotów.Wrażenie, jakie sprawia on już teraz, jest przejmujące. Nastrój bo­haterstwa i chwały podsyca bli­skość zakładów „Krasnyj Oktiabr” które widać — gdy odwrócić się do pomnika plecami — u naszych stóp. Z tych zakładów porywali się do szturmów na przechodzące z rąk do rąk wzgórze Mamaja, niezmożeni stalingradczycy. Tu, w ruinach fa­brycznej kotłowni, tkwił przez czte­ry miesiące towarzysz moich woł- gogradzkich wędrówek, moskiewski dziennikarz, wtedy pułkownik 39 gwardyjskiej dywizji, siwiuteńki Aleksiej Zołotow.Zołotow nie poznaje miasta, w którym nie był od tamtych dni. od­mieniony jest także całkowicie kur­han. Ale pamięta za to każdy dzień epopei: stopniową zagładę miasta, trwanie w ruinach, odpieranie nie­zliczonych ataków i własne — obroń­ców — niezliczone szturmy. Aż nad­szedł dzień drugi lutego, mroźny, słoneczny, śnieżny. Tego rana nie

Dokończenie na str. 2 

wiece i demonstracje uliczne na rzecz Republiki. Amerykańskie Związki Zawodowe postanawiają u- dzielić pomocy walczącym. W Rosto wie nad Donem manifestują tysiące robotników, w Leningradzie zbiera się sto tysięcy ludzi. Spontanicznie organizuje się zbiórki pieniężne. W Kijowie na wielkim wiecu przema­wiają pisarze i intelektualiści, wzy­wając państwa zachodnie do udzie­lenia pomocy legalnemu rządowi hiszpańskiemu. Ale rządy Francji i Anglii w tym samym dniu ogła­szają swoją całkowitą nieinterwen­cję w wojnie na półwyspie Pirenej- skim. Jest to rezultat zabiegów dy­plomatycznych Hitlera i Mussolinie go.18 sierpnia 1936 roku, w trzydzie stym dniu wojny odbywają się wie ce na rzecz Hiszpanii w całej Euro­pie. Tego dnia policja w Pradze konfiskuje 28 tysięcy koron zebra­nych na pomoc dla Hiszpanii. Ko­mitet Centralny Komunistycznej Partii Hiszpanii ogłasza tego dnia toczącą się wojnę, jako wojnę o nie podległość. 19 sierpnia odbywa się ogromnv wiec w Saint Cloud pod Paryżem, na którym manifestuje w obronie Republiki Hiszpańskiej pół miliona Francuzów. Odbywają się wiece w Nowym Jorku, Sztokhol­mie, Brukseli, Londynie.19 sierpnia, trzydziestego trzecie go dnia wojny, Granada była już od miesiąca opanowana przez rebelian tów. Walki uliczne zaczęły się tu już w drugim dniu rebelii. Uzbroje­ni po zęby faszyści wypadli na uli­ce, zajęli centrum. Po prawej stro­nie rzeki Darro, na przedmieściu Al baycin robotnicy wznieśli baryka­dy; postanowili drogo sprzedać swo je życie. W całym mieście trwały gwałtowne walki uliczne. Robotni­cy z przedmieść walczyli czym mie li, niekiedy nożami, niekiedy wyr­wanymi z płotów żelaznymi sztache tami. Z domów przv Gran Via de Colon i przy Calle San Anton ban­dy rebeliantów zaczęły wywlekać podejrzanych o sympatię dla Repu­bliki. Mordowano ludzi pod ścia­nami domów, na podwórzach, w mieszkaniach. Tamtego dnia pochwy cono Federica Garcię Lorcę... O świ cie trzydziestego trzeciego dniawojny, 19 sierpnia 1936 roku, wie­ziono go za miasto w otoczeniu es­cuadra negra. Miał skrępowane rę­ce. Kilku specjalnie wybranych lu­dzi nie opuszczało go na krok. Mimo ścisłej tajemnicy, obawiano się pró by odbici* więźnia. Wielki poeta bvł najniebezpieczniejszym wrogiem fa szystów. Bano sie jego talentu. je?o popularności w Hiszpanii i na świa­cie. Franco od dawna czekał na +e chwilę. Pierwszego postanowił znisz czyć Garcię.Wszechstronnie utalentowany poe ta i dramaturg, był powszechnie ce­niony. Jego sztuki „Yerma” i „Dom Bernardy Alba” przetłumaczone zo­stały na wiele języków, wystawiane były również na scenach polskich. Jego spuścizna literacka zebrana została w 6 tomach. Zorganizował o gromnie popularny w Hiszpanii teatr objazdowy, wystawiający szhi ki ludowe i o tematyce społecznej. Odegrały one niemałą role w sze^ze niu myśli postępowej w Hiszpanii.Poetę schwytano w domu jego przyjaciela, Luisa Rozalesa, w A.ngu le pod Granadą, gdzie ukrył się na strychu, za obrazem Dziewicy La Virgen de Covadonga, takim, jaki nosi się w procesjach. Nie wiadomo do dziś, czy nie został zdradzony. Za­wiadomiono natychmiast Dolores łba ruri. Przyjaciele robili wszystko, by go uwolnić. Udali się do gubernatora Valdesa z prośbą o interwencję. Gu­bernator krzyczał, żę sam Chrystus uraduje się jak on bezbożnika zni­szczy. Proszono o życie dla Garc" wszystkich, którzy mieli wtedv w’^ dzę w Granadzie. Nie było dla nie­go .ratunku...Za miastem, w stronę Fuente Grandę, stoją w pustym polu dwie oliwki. Horyzont zamyka pasmo wzgórz. Ziemia jest twarda, kamie nista. Pod tymi dwoma drzewami kazano mu wykopać grób.Kiedy skończył, komendant escua dra negra zawołał:— Uciekaj!Nim zrobił dwa kroki, zamordowa no go dwoma strzałami w tył gło­wy. Zwłoki wciągnięto do dołu. Dół zasypano. Komendant batalionu egze kucyjnego stanął na grobie i powie dział:— Este comunista! Starty z po­wierzchni ziemi. Bez śladu. Zniknął!Nie zniknął.Sam sobie zbudował pomnik. Z myśli i słów.



Polscy prokuratorzy 
w Norymberdze

— Panie Profesorze, czy po dwu­
dziestu latach mógłby Pan odsłonić 
nam kulisy udziału delegacji pol­
skiej w procesie norymberskim?— Gdy w lecie 1945 r. w War­szawie zapadła decyzja wzięcia u- działu w procesie norymberskim, minister sprawiedliwości delegował do Londynu prokuratorów: dr. Sta­nisława Piotrowskiego i mnie (do nas dołączył później prof. Stefan. Kurowski) celem rozejrzenia się w sytuacji i ustalenia prawnej i tech­nicznej formy polskiego udziału w procesie.Londyn był siedzibą Komisji Na­rodów Zjednoczonych do Spraw Zbrodni Wojennych. Przedstawicie­lem polskim w komisji był dr Ta­deusz Cyprian, zatwierdzony na tym stanowisku przez ministra spra wiedliwości obok dr. Mieczysława Szerera jako pierwszego przedsta­wiciela.Delegacja warszawska zjawiła się w Londynie jesienią roku 1945; we­zwano telegraficznie dr. Cypriana, który był wówczas z ramienia Rzą­du Jedności Narodowej obserwato­rem na procesie załogi obozu Ber- gen-Belsen w Lueneburgu i zaczę­ły się przygotowania do udziału de­legacji polskiej w procesie norym­berskim.Sprawa ta stała pod znakiem za­pytania. bo umowa londyńska prze­widywała udział w procesie jedy­nie przedstawicieli czterech mo­carstw. Dlatego też wszelkie inter­wencje delegacji polskiej spotkały się z grzecznym ale stanowczym cytowaniem umowy. Nawet Rosja­nie, bardzo życzliwie odnoszący się do naszych postulatów, rozkładali ręce. Amerykanie jako gospodarze procesu obiecali nam jedynie pra­wo wjazdu do Norymbergi na okres 10 dni z tym, że dopiero na miejscu będzie można ustalić czy i jak uda­łoby się delegacji polskiej zapewnić jakąś formę faktycznego udziału w procesie.Po tych pertraktacjach powróci­liśmy do Polski, w Londynie zaś rozpoczęła się gorączkowa praca nad przygotowaniem „polskiego aktu oskarżenia” i gromadzeniem materiału dotyczącego spraw pol­skich.

— Jak przygotowano te materiały?— Oficjalny akt oskarżenia ope­rował bardzo małą ilością materia­łu dotyczącego spraw polskich i opracowanie „polskiego aktu oskar­żenia” jako nieoficjalnego niejako uzupełnienia było konieczne.Ale bynajmniej niełatwe. Łącz­ność Polski z Londynem była bar­dzo żywa do chwili powstania war­szawskiego i w okresie poprzedza­jącym powstanie mogliśmy nawet wydawać obszerne publikacje doku­mentalne obrazujące stosunki w Polsce, obejmujące materiały infor­macyjne, dokumenty i fotografie. Jednakże z chwilą wybuchu po­wstania przestała istnieć sieć infor­macyjna w Warszawie. Stąd wszel­kie materiały dokumentalne, będą­ce do dyspozycji w Londynie ury­wały się na dacie 1 sierpnia 1944 r.Mimo to, w bardzo krótkim cza­sie przygotowano dokument o obję­tości ponad 100 stron maszynopisu, poparty doskonale zestawionymi do­wodami hitlerowskich zbrodni wo­jennych. Tak opracowany akt oskar żenią delegacja polska złożyła do rąk czterech głównych oskarżycieli w Norymberdze. Posłużył on im do precyzowania zarzutów pod adre­sem oskarżonych w czasie procesu i bardzo wydatnego rozszerzenia problematyki polskiej w czasie po-
■ • * fis
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Lesław M. Bartelski drukuje w „kul­

turze” artykuł „O pamięć bliskich”, w 
którym upomina się o publikację dzien­
ników niedawno zmarłych pisarzy, takich 
jak Wilhelma Macha, Zofii Nałkowskiej 
czy Marii Dąbrowskiej. „Zycie Literac­
kie” w piątą rocznicę śmierci Ernesta 
Hemingway’a zamieszcza obszerny frag­
ment eseju Roberta Penn Warrena o tym 
pisarzu. Zofia Zielińska w „Gazecie Chłop 
skiej” pisze o dziecińcach wiejskich, a 
dokładniej — o niewykorzystanych moż­
liwościach organizowania tych potrzeb­
nych placówek. „Współczesność” w cy­
klu „Polska w Europie” publikuje roz­
mowę z Robertem Satanowskim — pre­
zesem Stowarzyszenia Po1cit'ph Arty­
stów-Muzyków. lektor

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK 
HA WŁAŚCIWYM MIEJSCU!W grupie zawodów humanistycz­nych zgodnie z kwalifikacjami pra­cuje tylko 48,4 proc., w grupie nauk ścisłych 56,7 proc., w grupie praw­ników 71,3 proc., w zawodach rol­nych 81,1 proc. Oto np. w zakła­dzie handlu artykułami do produk­cji rolnej kierownikiem działu jest nauczycielka, w sekcji pasz treści­wych starszym instruktorem — fi­lozof, a instruktorem — geolog... Oto niektóre tylko dane, które przyta­

cza Zbigniew Kwiatkowski na ła­mach „Życia Literackiego”, porusza­jąc nienowy przecież a jakże istot­ny problem. Zdaniem autora Właści­wy człowiek na właściwym miejscu — to taki, który gwarantuje spraw­ne działanie zatrudniającej go ma­szynerii. Na czym więc polega pro­blem?

stępowania dowodowego przed try­bunałem.
— Jak kształtowała się współpraca 

z trybunałem w toku procesu?— Delegaci polscy mieli się spot­kać w Norymberdze w pierwszych dniach listopada 1945 r., aby przed rozpoczęciem procesu mieć czas na starania o dopuszczenie — w jakiej­kolwiek formie — do udziału w procesie.Jednakże delegacja nasza jadąca z Warszawy starym, mocno sfaty­gowanym samochodem utknęła w radzieckiej strefie okupacyjnej nie posiadając właściwych dokumen-
Rozmowa 

z prof. dr Jerzym Sawickim

tów, których uzyskanie nie było łatwe wobec braku polskiego przed­stawicielstwa w Berlinie, a delegat z Londynu utknął już od razu na lotnisku londyńskim z przyczyn atmosferycznych. Tak więc delega­cja polska znalazła się w Norym­berdze w komplecie dopiero na krót ko przed rozpoczęciem procesu. I teraz zaczęły się kłopoty.Jedynym miejscem, gdzie perso­nel aliancki mógł mieszkać i jeść był „Grand Hotel” w Norymberdze. W tych warunkach o możliwości po­bytu w Norymberdze decydowało nie tylko zezwolenie władz amery­kańskich, ale i kwatera w „Grand Hotelu” w połączeniu z kartą żyw­nościową.Delegacja polska otrzymała zaraz po przyjeżdzie takie karty na 10 dni. Amerykanie nie chcieli się zgo­dzić na nasz stały pobyt, oświad­czając, że zadaniem delegacji pol­skiej było przywieźć do Norymber­gi dokumenty dotyczące spraw pol­skich i wręczyć je referentom oskar żenią. Ponieważ w myśl umo­wy londyńskiej delegacja polska nie mogła być formalnie dopuszczo­na do udziału w procesie, dalszy jej pobyt w Norymberdze był, zdaniem Amerykanów, zbyteczny, a trud­ności w.zakwaterowaniu i wyżywie­niu kazały ograniczać do minimum udział osób pozostających tu na stałe.
— A jednak byliście w Norym­

berdze do końca procesu...— Tylko dzięki życzliwości kilku wyższych oficerów administracji udało się nam uzyskać „milczącą” zgodę na pozostanie w Norymber­dze — w postaci kart pobytu i kart hotelowych bez końcowej daty. Do­staliśmy dwie „pełne” karty, a dwie tylko na wyżywienie w hotelu, z tym, że przydzielono nam dwu­osobowy pokój zarekwirowany u Niemców na przedmieściu. Wobec braku komunikacji trzeba było co dzień odbywać pieszo parokilome- trową marszrutę przez zburzone miasto.Gmach sądu, w którym znajdo­wał się trybunał był oddalony o około 3 km od „Grand Hotelu”. Nie pytając nikogo o zgodę, zajęliśmy w tym gmachu trzy różne pokoje, skombinowaliśmy klucze do zam­ków, a na drzwiach umieściliśmy piękne, pokaźnych rozmiarów tabli­ce „Polish Delegation”. W ten spo­sób de facto włączyliśmy się w ma­chinę procesową, a gdy w parę dni po naszym zainstalowaniu się Ame­rykanie robili w gmachu generalne porządki nikt nas już nie zapytał, skąd się tam wzięliśmy. Zaakcep­towano fakt naszego istnienia („sko-
„Otóż jest w Polsce do odnotowania — 

pisze Kwiatkowski — dziwna sytuacja: 
mamy wykształconą i wychowaną w wa­
runkach Polski Ludowej liczoną na set­
ki tysięcy grupę fachowców. Mamy moż­
liwości zaspokojenia, w tej dziedzinie, 
już nie tylko pierwszych, ale i drugich 
i trzecich potrzeb. I mamy fakty, liczo­
ne nie na setki, ale na grube tysiące: 
niewłaściwych ludzi na niewłaściwych 
miejscach. Szukając przyczyny, stawiam 
hipotezę: a może dopracowaliśmy się sy­
tuacji, W której nikomu nie zależy na 
tym, aby właściwy człowiek znalazł 
się na właściwym miejscu? Czyli: może 
nikomu nie zależy na tym, aby — po 
pierwsze — określić czy Kowalski jest 
właściwym człowiekiem, czy też nim nie 
jest. A po drugie: ludzi władnych do roz­
strzygania tego podstawowego problemu, 
podstawowego zarówno z punktu widze­
nia efektywności naszej gospodarki, ad­
ministracji a także życia kulturalnego 
jak i klimatu życia społecznego, zwolni­
liśmy od tego obowiązku? Nauczyliśmy 
się szukać wszędzie i we wszystkim przy­
czyn obiektywnych, nie dostrzegając, iż 
każda najczęściej, z czasem obiektywna, 
ma swoje przyczyny w subiektywnych?

I coś w tym chyba jest z prawdy. A 
jeżeli jest, to problem właściwego roz­
stawienia kadr, ich doskonalenia, wymia­
ny, problem właściwego człowieka na 
właściwym miejscu nie jest problemem 
organizacyjnym — będąc nim także — 
nie jest do rozwiązania na drodze zarzą­
dzeń i poleceń.” 

ro tu są to widocznie z czyjejś auto­ryzacji”), a nawpt włączono nasze biuro do generalnego planu biur.Gdy już biuro było czynne, zaczęli do nas trafiać najpierw dziennika­rze amerykańscy i angielscy, węszą­cy po gmachu sądowym, a potem już i referenci poszczególnych dzia­łów oskarżenia, pytający o różne sprawy.Ponieważ delegacja nasza mogła odpowiedzieć na każde pytanie w dowolnym niemal języku, potrafiła przetłumaczyć trudne dokumenty na angielski, francuski lub rosyjski' orientowała się dobrze w stosun­kach okupacyjnych, zaczynaliśmy być popularni.Z wolna wytwarzała się specjaliza­cja: dr Cyprian i ja nawiązywaliśmy coraz więcej kontaktów z Amery­kanami i Anglikami, podczas gdy dr Piotrowski i prof. Kurowski na­wiązali szereg znajomości wśród de­legacji francuskiej i radzieckiej.
— I nikt wam nie przeszkadzał?— Pewnego dnia dostaliśmy za­proszenie na rozmowę z szefem administracji amerykańskiej. Trze­ba przyznać, że szliśmy na nią z tremą, bo nasz „status” w Norym­berdze był bardzo słabo ugrunto­wany.Amerykański pułkownik zaczął od tego, że dochodzą go wieści, iż założyliśmy formalne biuro w gma­chu trybunału i rozwijamy działal­ność nie przewidzianą w „gentle- men agreement” dotyczącym nasze­go pozostania w Norymberdze.Ale — dodał — słyszałem rów­nież, że pomagacie naszym oskar­życielom. Jak sobie ułożycie stosun­ki z nimi i co potraficie zrobić w procesie — to wasza rzecz; ja ze swej strony nie będę przeszkadzał, tylko nie żądajcie, by wam przy­dzielono samochód i dwa dalsze miejsca w „Grand Hotelu”, bo tego nie dostaniecie.Rozstaliśmy się więc w sposób najbardziej przyjazny, zainstalowa­ni już „de facto” na dobre w No­rymberdze. W akiś czas po nas zja­wili się w Norymberdze Czesi, a potem Jugosłowianie i Grecy. Ale ich delegacje nie były stałe, lecz przyjeżdżały na krótko w okresach, gdy trybunał zajmował się szczegól­nie sprawą ich krajów. Nasza sytu­acja była inna, trybunał niemal stale miał do czynienia ze sprawa­mi polskimi.W jakiś czas po rozpoczęciu naszej działalności dr Piotrowski dobrał się do 42 tomów „Dziennika” Hansa Franka i pracował nad nim całe dni (a nieraz i noce); jego dziełem jest wybór najbardziej istotnych ustę­pów z tego olbrzymiego 'materiału. ' Ustępy te następnie niemal w cało­ści weszły do postępowania dowo­dowego przed trybunałem.Rozmawiał:

ZBIGNIEW K. ROGOWSKI

KURHAN
Dokończenie ze str. 1 rozległy się już strzały. Niesłychana, drażniąca cisza, jakiej nie zaznali przez cztery miesiące, zwiastowała zmianę. Wróg kapitulował.Schodzimy pomnikowymi schoda­mi w kierunku trolejbusu. Zołotow zadumany, ja — przeglądając „Woł- gogradzka Prawdę”. Bo dzisiaj jest 22 czerwca. Dwadzieścia pięć lat temu hitlerowska nawała uderzy­ła na Kraj Rad. Gazeta poświęca z tej okazji całą stronę wspomnieniom z walk. Jest naturalnie zdjęcie, wią- źące się z treścią naszej rozmowy: kolumna jeńców Wehrmachtu opu­szczająca po kapitulacji stalingradz- kie pozycje.Znów trafiam do centrum, obej- | rzawszy przedtem jeden jedyny roz-
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HA KORCU OGONKARedakcja „Polityki” zwróciła się do blisko tysiąca gospodyń domo­wych z prośbą o wypełnienie an­kiety zawierającej zestaw pytań z. tej dziedziny. Uzyskano 240 odpowie­dzi. W opardiu o nie Zygmunt Sze­

liga opisuje życie Polaków „na koń­cu ogonka”. Okazuje się, że rocznie tracimy 2,5 mld. godzin. Gdyby prze­znaczyć ten czas na pracę produkcyj ną, nasz dochód narodowy wzrósłby o 5 proc. A ponadto — ile nerwów lu­dzie tracą stojąc w ogonkach? Au­tor pisze szczegółowo o tym, w ja­kiego rodzaju sklepach tracimy naj więcej czasu.
STYLONOWE BARIERY

Jan Bąbiński w „Życiu Gospodar­
czym” prorokuje, że cały trud za­opatrzenia rynku w elastyczne raj­tuzy znowu spadnie na doświadczone barki orbisowskich turystów. W na­szej sytuacji — zdaniem tutora — kupno za granicą damskich spodni elastycznych nie jest przejawem sno bizmu. Upokarzające jest co inne­go: niski poziom naszych własnych, krajowych wyrobów.

Sytuacja jest nawet trochę paradoksal­
na. Mamy gotowe prototypy maszyn 
dziewiarskich, w niektórych przypadkach 
bijące nowoczesnością rozwiązań produ-

Eugeniusz Paukszta

W Wydawnictwie LiterackimT| < iłośnikom pięknie wyda- 
Pyl wanych’ frapujących ksią 

żeczek Andrzeja Banacha 
pracowity ten autor przedstawia 

! teraz nową swoją pozycję zaty­
tułowaną „Pismo, i obraz”. Czy­
tając tę książkę przeżywamy ka­
pitalną wędrówkę przez dzieje — 
od pieczątek, hieroglifów, po tek­
sty w drzewie, po miniatury i 
ikonografię, aż po dzisiejszy, wy­
rażający się i przez malarstwo, 
ale i przez reklamę xvyraz wza­
jemnych stosunków pisma i obra 
zu. Historia nie tylko ciekawa, 
ale i nader pouczająca.W przekładzie i opracowaniu 
Zofii Szleyen, a z trafnymi ilu­
stracjami Otto Axera ukazał się 
tomik Federico Garcia Lorci „Te atro breve”, mieszczący groteski 
teatralne Lorci. Intensywne, 37- 
letnie życie Lorci, pozostawiło 
w spadku pokaźną ilość komedii, 
poezji i pieśni, nawet muzyki. 
Obok romancy szczególnie ulu­
bioną jego formą są krótkie tek­
sty sceniczne, groteski, pełne uro 
ku, dowcipu, jedynego w swoim 
rodzaju wdzięku. Osiem takich, 
najbardziej znanych i cenionych 
utworów Zofia Szleyen przedsta­
wia polskiemu czytelnikowi. I 
naprawdę było warto, tyle jest 
poezji i finezyjnego dowcipu w 
tych tekstach, choćby nawet nie­
kiedy niektóre z nich zlekka trą­
ciły już myszką.

Z polskiej klasyki otrzyma­
liśmy w serii powieści obyczajo­
wych Józefa Ignacego Kraszew­skiego „Męczenników, obrazy ży­cia współczesnego”, właściwie 
nieznane polskiemu czytelniko­
wi, poprzednie wydanie książko­
we ukazało się bowiem w r. 1886. 
Są to właściwie dwie powieści. 
„Na wysokościach” i „Marynka”, 
związane jedynie wspólnym ty­
tułem.. Pierwsza to męczeństwo 
miłości, druga — męczeństwo 
sztuki. Obie cechuje typowy dla 
Kraszewskiego zmysł obserwacji 
społecznej i żywo wiązana akcja.

Na osiemdziesięciolecie prof. 
Stanisława Pigonia ukazał się o- 
pracowany zbiorowo, pod redak­
cją Tadeusza Ulewicza, zarys 
monograficzny „Dzieje Katedry | Historii Literatury Polskiej w I Uniwersytecie Jagiellońskim”. 
Katedra ta liczy sobie blisko dwa 
wieki ciągłości ideowo-kultural- 
nej, co jest ewenementem w na­
szych dziejach porozbiorowych i 
co m. in. spowodowało, iż dzięki

I ŻYCIEwalony dom, który wołgogradcjycy pozostawili jako swoiste memento mori: potężna bryła czteropiętrowego młyna, ziejąca czeluściami zwalone­go dachu i wypalonych okien, znok­autowana kanonadą pocisków, ster­czy nad Wołgą, przypominając grozę wojny. Tu i ówdzie nad rzeką wie­życzka czołgowa na postumencie wskazuje, gdzie biegła linia obrony. Od dworca, którego budynek zdobią plafony upamiętniające okres walk, kilka kroków do Alei Bohaterów, gdzie przy spiżowym wieńcu ku chwale poległych płonie wieczny ogień i gdzie bezustannie czyjeś ręce składają kwiaty.Ale obok tych wymownych dowo­dów pamięci o wydarzeniach sprzed ćwierćwiecza, życie miasta toczy się nowymi torami. Trwa rozbudowa » « fi $ • ■ a
kowane w wysoko rozwiniętych krajach. 
Mamy także sporo maszyn importowa­
nych, z których wykorzystaniem są tak­
że kłopoty. Nie mamy jednak przędzy, 
którą można by na tych agregatach prze­
rabiać. Nasze krajowe włókno stylonowe 
jest po prostu marnej jakości i mało co 
zmienia się na lepsze.

„MAMO, WYCZYŚĆ Ml BUTY!"Istotnie problemy wychowawcze porusza Jan Brodzki Ar „Tygodniku 
Demokratycznym”. Chodzi o tę część młodzieży, dla której dom jest tyl­ko hotelem, a rodziną punktem usłu­gowym. \

„Nieumiejętna, nierozsądna, zaślepio­
na miłość — pisze autot — prowadzi nie­
jednokrotnie do tego, że dziewczynie czy 
chłopakowi nie przyjdzie po prostu do 
głowy zapytać: — czy jestem potrze- 
bny?(a) Czy mogę w czymś pomóc? Jak­
żeż ma przyjść do głowy, jeśli Marlena, 
Ma/iola i Krzysztof, nie stosując się do 
domowych pór posiłków, przychodzą kie­
dy chcą, i wtedy,, kiedy przychodzą, są 
Natychmiast pieczołowicie / obsługiwani 
(przez mamę, przez pomoc'domową; za­
leży kogo na co stać). Jakżeż ma przyjść 
do głowy, jeśli wówczas, gdy zdarzy się 
Marlenie, Marioli, Krzysztofowi chwycić 
za igłę, nitkę i guzik, natychmiast jak 
spod ziemi wyrasta mama lub gosposia. 
I dziecko się oczywiście nie męczy. Jak­
żeż ma przyjść do głowy, jeśli mamy 
(lub gospos e) wyrywają Marenie, Ma­
rioli, Krzysztofowi pantofle, same je pa- 

tak dawnym tradycjom funkcja 
tego ośrodka wiedzy polonistycz­
nej stała się tak wielka i rzutu­
jąca na całość rozwoju tej dyscy­
pliny w kraju. Autorzy prowa­
dzą nas od czasów katedry lite­
ratury to Szkole Głównej Koron­
nej od 1872 r. do 1795 r. i z kolei 
przez cały czas porozbiorowy aż 
po okres niepodległościowy. Pra­
ca, dosyć mimo starań niejedno­
lita, jest nader frapująca, wpro­
wadza bowiem szeroko nie tylko 
w same dzieje katedry czy stu­
dium, ale ukazuje jej znaczenie 
polityczne i kulturalne. Sporo tu 
przy tym i materiałów o charak­
terze anegdotycznym.

Jeden z najpracowitszych kry­
tyków naszej współczesności lite 
rackiej, Włodzimierz Maciąg opu 
blikował tom swych esejów i 
studiów „Nasz chleb powszedni”. 
Autora interesuje tu w szerokim 
aspekcie widzenia proza powojen 
nego dwudziestolecia. Obok ocen 
sumarycznych, zajmuje się twór­
czością poszczególnych indywi­
dualności pisarskich, jak Iwasz­
kiewicza, Brezy, Newerlego, Ma- 
chejka czy Bocheńskiego. Osobne 
rozdziały poświęcone są omówie­
niu dorobku prozy za lata 1963 
i 1964. Niekoniecznie trzeba się 
z Maciągiem godzić we wszyst­
kich jego ocenach, niejedne z 
nich wywołują sprzeciw. Nie­
mniej teksty prezentowane wy­
chodzą spod pióra dobrze wpro­
wadzonego to meritum, sumien­
nego krytyka, którego jedną z 
głównych cech jest także skrom­
ność i dowodząca dużej dojrza­
łości pisarskiej prostota stylu.Z nowości beletrystycznych 
trzeba wskazać przede wszyst­
kim na „Opowiadania wybrane” Tadeusza Hołuja przynoszące ze­
staw najlepszych tekstów nowe­
listycznych tego autora. Niektóre 
z opowiadań uległy daleko idą­
cym zmianom w stosunku do 
tekstów, jakie znamy z poprzed­
nich wydań. I jeszcze jedno. Maria Kędzierzyna wydala, tym 
razem dla młodszego odbiorcy, 
uroczą książeczkę „Czar Wielkiej Sowy”, gdzie w baśniowej aurze 
pokazany został bliski, autentycz 
ny świat zwierząt, świetnie znany 
autorce. Polecam: kupcie tę ksią­
żeczkę waszym pociechom.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Wołgogrodu. zasobniejszego niż kie­dykolwiek w przybytki kultury, w imponujące nadwołżańskie bulwa­ry, nowoczesne domy towarowe, za­kłady gastronomiczne, i sklepy z wy­stawami i neonami efektowniejszy­mi od wielu moskiewskich. Na uli­cach młodość mieszkańców zwraca uwagę bardziej niż w największych miastach ZSRR. Ortaliony, szpilki, kolory — to rzuca się w oczy. Sto­sunkowo mniej tutaj przybyszów ze wsi.Uzmysławiam sobie, że współ­czesnym pozostaje jedynie wierzyć relacjom starszych, dokumentom i pamiątkom, przypominającym bitwę stalingradzką. Bo miasto, wskrzeszo­ne i rozbudowywane, zapracowane i piękniejące, nie ma na sobie pięt­na wojny. I tak jest dobrze. I tak powinno być. W Warszawie, Wołgo- gradzie czy Hiroszimie.
WIESŁAW PORZYCKI 
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stują i pucują. No, bo po co dziecko ma 
to robić... Czy się więc można dziwić, 
jeśli dochodzi do tego, że taki czy inny 
ancymonek bez żenady zwraca się do ro­
dzicielki: — Mamo, wyczyść mi buty! (...) 
Przejaskrawienia? Nie, to nie są przeja­
skrawień a, to są realia rodzinne nie­
jednej z tych podstawowych komórek 
społecznego życia. Trudno będzie w ta­
kich rodzinach — konkluduje Brodzki — 
wypuścić młodych ludzi w życie z pozy­
tywnym bagażem świadomości, że tyle 
człowiek jest tylko wart, ile daje z sie­
bie społeczeństwu; i że nie jest społecz­
nikiem ten, kto społecznie nawet działa, 
wyobcowany jest jednak z kłopotów wła­
snej komórki rodzinnej, przychodzi na 
czyste, wyprane, wyprasowane, ugotowa­
ne i gotowe.”
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